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Ewangelja
św. Mateusza rozdział 18, wiersz 23'-35.
Onego czasu powiedział Jezus uczniom 

Swoim tę przypowieść: Podobne jest Królestwo 
niebieskie człowiekowi królowi, który chciał 
kłaść liczbę z sługami swoimi. A gdy począł 
liczbę kłaść, przywiedziono mu jednego, co był 
winien dziesięć tysięcy talentów. A gdy on 
nie miał skąd oddać,* kazał go pan jego zaprze
dać i żonę jego i dzieci i wszystko co miał i 
zapłacić. A upadsszy sługa on, procił go, mó
wiąc: Miej cierpliwość nademną, a wszystko 
tobie oddam. A pdn zlitowawszy się ńad*o- 
nym sługą, wypuścił go i dług mu odpuścił. 
Lecz sługa on wyszedłszy, nalazł jednego z 
tych, co z nim służyli, który mu był winien sto 
groszy i pojmawszy go, dusił go, mówiąc: 
Oddaj coś winien. A upadłszy on towarzysz, 
prosił go mówiąac Miej cierpliwość nademną, 
a oddam ci wszystko; a on nie chciał, ale 
wszedłszy, wrzucił go do więzienia, ażby oddał 
dług. A ujrzawszy towarzysze jego co się 
działo, zasmucili się bardzo i szedłszy, oznajmili 
panu swemu wszystko, co się stało. Tedy wez 
wawszy go pan jego rzeki mu: Sługo złośliwy, 
wszystek dług odpuś iłem ci, żtś mię prosił. 
Czyli tedy i ty nie miałeś się zmiłować nad to
warzyszem twoim, jakom się ja zmiłował nad 
tobą? I rozgniewawszy się pan jego, pnłał go 
katom, ażeby zapłacił wszystek dług. Takci i 
Ojciec Mój niebieski uczyni wam, jeśli nie od
puścicie k^żdy bratu swemu z serc waszych.

»###########################

Nauka z ewangelji.
Kim jest król, a kim sługa?

Królem jest Pan Bóg, a sługą człowiek. 
C» oznaczają dziesięć tysięcy talentów?
Dziesięć tysięcy talentów, które w niemiec

kiej monecie mają wartości 45 miljonów marek, 
oznaczają ciężkie albo śmiertelne grzechy, któ
rych wina jest tak wielką i ciężką, iż nagrodzić 
ich, tj. zadośćuczynić nie jest zdolne żadne 
stwonenie; winy tej nie mogą zrównowa
żyć nawet wszystkie dobre uczynki Świętych 
Pańskich, gdyż każdy grzech śmiertelny obraża 
nieskończenie wielkiego, dobrego i świętego 
Boga, a tej obrazy nie może żadną miarą za

dośćuczynić stworzenie tak samo, jak nie mo
że biedny sługa zapłacić długu, wynoszącego 
45 miljonów marek. Mimo to Bóg jest tak li
tościwy i miłosierny, iż ze względu na 
zasługi Jezusa Chrystusa odpuszcza łaskawie 
grzesznikom tę całą nieskończoną winę, jeżeli 
Go tylko prosi z skruszonern sercem o przeba
czenie i szczerze pragflie się poprawić.

Co rozumieć należy przez sto groszy?
Przez sto groszy wynoszących na pieniądze 

niemieckie około trzydzieści marek, rozumieć 
należy obrazę, którą nam inni wyrządzają, a 
która w porównaniu do grzechów, jakich się 
dopuszczamy względem Boga mało co znaczy.

Któż są ci, co swych dłużników cisną?
Są to ci. którzy swym nieprzyjaciołom i 

krzywdzicielom nietylko nie “rzebaczają, ale na
wet szkodzą im z zemsty.
Któż są ci co człowieka twardego serca u Boga 

oskarżają?
Są to święci aniołowie — Stróże i własne 

sumienie, sam uczynek niemiłosierny wola o 
pomstę do nieba.

Co znaczy z serca przebaczać?
Znaczy: wygnać ze serca swego nienawiść, 

gniew i zemstę natomiast nietylko żywić w 
sercu prawdziwą i szczerą miłość dla obrazieieli 
i nieprzyjaciół, ale nawet okazywać ją zewnę
trznymi znakami i usługami przyjaznemi. Dla
tego nie odpuścili z całego serca ci, co sądzą i 
mówią, że nie gniewają się1 na nieprzyjaciół 
swych, ale unikają ich, nie pozdrawiają, nie 
dziękują, nie modlą się za nich, nie rozmawia
ją i nie przychodzą im w biedzie z pomocą, cho
ciażby mogli, przeciwnie, cieszą się z ich nie- 
szczęśda.

□ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ U 
Dwie piorunujące odpowiedzi

z Nieba.
W 1848 r. niedaleko Tuluzy we Francji pe

wien bezbożnik, rzecznik ludu, przemawiając 
na wyborach do Zgromadzenia narodowego, bar
wną grą słów usiłował zwalczać w wyborach 
poszanowanie dla religji, kt^ra stawi zawsze 
groźną tamę zamiarom złych ludzi. Na wszy
stko napadał, przeczył wszystkiemu, nawet ist- 
nośei Boga. .Niechże się odezwie jeżeli mnie 
słyszy! . .



spędzili na winobraniu. W ieczorem dziewięcio 
letni ich wnuczek zeszedł do piwnicy i pochylił 
się nad olbrzymią kadzią, chcąc winogrona za
mieszać i tamże pozostał, zatruty razami. 
Dziadka i babkę, którzy przybyli ratować wnu
czka, ten sam los spotkał Ludność miejscowa 
zatrwożyła się wielce; gdyż zrozumiała przestro 
gę daną jej przez Boga!

□ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ !□ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □

Piosenka z dawnych lat.
Hej Mazury, hejże ha!
Póki wiosna życia trwa;
Póki serce żywo bije. 
Póki szczęścia człek użyje; 
Wiec parobki dalej w hopki, 
Gdy muzyka gra!

Już nam szumny zagrzmial bas, 
Dalej bracia, dalej wraz, 
Albośmy nie w chłopa chłop; 
Bracia, w podkóweczki, hop!

Dalej, dalej, dalej, dalej. 
Patrzcie jak sie Mazur wali! 
Bo Mazury krzeszą z góry, 
Aż patrzeć nie żal!

Dajmy sobie bratnia dłoń, 
Niech znój ciężki rosi skroń! 
My za rece sie trzymajmy, 
! w podkówki wybijajmy;
A wiec chwacko, dziarsko, grac ko, 
Stal, o stalke dzwoń!

Niech znój nie odstrasza nas-, 
Nuże z góry, nuże wraz! 
Choćby miała pęknąć stal; 
W podkóweczke z góry wal.

Dalej, dalej, dalej, dalej, 
Patrzcie jak sie Mazur wali, 
Bo Mazury krzesza z góry, 
Aż patrzeć nie żal!

To mi ziemia, to mi kraj!
W to mi Maćku, w to mi graj! 
Su w nim chłopcy, chleb i kasza, 
Wiec żyzna jest Polska nasza, 
Wiec wesoło, dalej w kolo, 
Nasza ziemia raj.

Milo nam w tym kraju żyć, 
Milo w podkóweczki bić, 
A ktoby chcial przerwać pląs; 
Golą brodę i rwą wąs!

Dalej, dalej, dalej, dalej, 
Patrzcie jak sie Mazur wali; 
Bo Mazury krzeszą z góry, 
Okropny ich wąs!

Wiara i wiedza.
Uczony jFranciszek Roger Bacon (1214 —  

1294) przewidział i przepowiedział większą część 
wynalazków nowoczesnych. Oto jego opis przy
szłych aeroplanów w siedemset lat przed ich  

(Ciąg dalszy na 4-tej stronie.)

Nie dokcńczyl, gdy straszne uderzenie pio- i 
runu zatrzęsło okolicą, a bezczelny bluźnierca  
rażony spadł z mównicy nieprzytomny, w  oczach  
przerażonego tłumu. M yślano, że życie skoń
czył, lecz po dwóch godzinach odzyskał czucie; 
wątpię jednak czy zażądał kiedykolwiek nowych  
od Opatrzności Boskiej dowodów.

Inny nędznik, stokroć winniejszy, doraźnie  
ukarany został w 1849 r. w miasteczku sąsiadu- 
jącem z Cień. Działo się to w niedzielę pod
czas mszy św. W handelku z gorącymi napo
jami tuż przy kościele dwóch przyjaciół piło  
wino. Na odgłos dzwonów kościelnych jednego  
z nich szał gniewu  ogarnął. Zaczął bluźuić przeciw  
Bogu, Kościołowi, wymyślać na księży, a w na
padzie roznzdanej wściekłości, wobec właściciela 
handelxu i towarzyszs, który daremnie usiło
wał go uspokoić, chwycił szklanicę i krzyknął 
na cały głos: „Co tam Bóg: Niechże spróbuje  
przeszkodzić mi wypić tę szklankę wina!" W  
tejże chwili runął na ziemię, tknięty apopleksją.

Dałoby się wymienić niezliczone mnóstwo  
wypadków tego rodzaju, świadczących o wymie
rzaniu sprawiedliwości Bożej, jeszcze tu na zie
mi. Są to tylko pojedyncze przykłady kary, 
niby zadatek orzeczeń Sądu, który nas czeka w  
przyszłości.
□ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ O

To ja córkę moją zabiłem!
Dzierżawca folwarku w Notre Dame de  

Charzais (Vandea) kazał w niedzielę młócić zbo
że. Podług jego obrachunku podwoić to miało  
jego dochody.

— „O jeden dzień robotę przyspieszę i w  
koszcie będzie ulga, myślał sobie, gdyż w oko
licy święcono powszechnie niedzielę. Ale wkrót
ce dzierżawca ów poznać miał jak fałszywe są 
obliczenia ludzkie, jeżeli się przykazań 'Bożych  
me zachowuje.

Na ostrzeżeniach mu nie zbywało, żona mó
wiła : „Nie pracuj w niedzielę, jeszcze jakie  
nieszczęście nas spotka!" Co tam odpowiedział, 
pracowałem kilkakrotnie i nic mi się nie stało."

W zaślepieniu swojem zapomniał o nieda
wnej śmierci swego jedynaka.

Rządy Opatrzności pojmują jedynie serca 
prawe nie zaś zatwardziałe; ludzie starają się 
nie zważać na nią, o ile winowajca natychmia
stowej nie otrzyma kary. M łócono przez pół 
godziny, aż tu piętnastoletnia córka dzierżawcy 
podająca snopy, upadla nagle, nogę jej pochwy
ciło kdło trybowe mloearni. wydała krzyk stra
szny i zmiażdżoną została momentalnie. Gdy  
wyciągnięto nieszczęsną ofiarę, jej wygląd był 
nie do opisania. Stary lekarz, pospiesznie wez
wany, opowiadał: „Nigdy, przenigdy podobnie  
strasznego widoku nie miałem  !“ Nie będziemy 
się silić na odmalowanie rozpaczy nieszczęsnych  
rodziców. M etka z bólu szalała, ojciec wołał z 
rozpaczą: „To ja córkę moją zabiłem, przyo
biecałem nie pracować w niedzielę, Bóg mnie 
skarał!“

Świadkowie tego okropnego wydarzenia  
widzieli w tern jawną karę niebios. Jeden z 
nich rzekł: Żeby mi kto złote góry obiecał, 
nie pracowałbym, w niedzielę!

Tegoż roku w M antagńe Saint Georges (Ży- 
ronda) małżonkowie M ichaud, pogardzający wy
poczynkiem świątecznym, cały dzień niedzielny
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Na dnie Wisły.
POWIEŚĆ 

Z PIERWSZEJ POŁOWY XIX STULECIA
5) =====

^C horoba m oja trw ała k ilka m iesięcy —  czy
ta ł pan M ateusz —  leżałem na barłogu w  jak ie jś 
gospodzie nad B ugiem , gdyż tam m nie ow i m oi 
prześladow cy porzucili, przekonaw szy się, że da
le j tow arzyszyć im  n ie m ogę, bo ze m nie dusza u- 
ciek ła. D okum ent z op isem gdzie skarb Jeży , 
m iałem za podszew ką nędznego kożucha ch ł >p- 
sk iego, w  k tórym chodziłem . J w  sam ej rzeczy 
źle by ło ze m ną. L ada chw ila rnyślałem , że o- 
statm e tchn ien ie oddam B ogu. W leczony przez 
zbro jną band j$ i dręczony ciąg iem i zapytan ia
m i, gdzie skarb rzuciłem do W isły , zazdrościłem 
do li m ego ukochanego tow arzysza, Jana H ogar- 
ta, k tóry po leg ł, w strzym ując rabusiów w ystrza
łam i p isto letow ym i, ażebym ja m iał czas rzucić 
skarb na dno W isły .

„D zie lny , drog i tow arzyszu bron i, k tóryś 
w idział zw ycięstw a pod p iram idam i, K airem , Sa- 
m ossierą, A usterlitz , Jeną.... po leg łeś na zssła- 
nem śn ieżnym kob iercem w ybrzeżu W isły , w ierny 
w ielk iem u w odzow i i obow iązkow i!

„W idziałem , jego cia ło przeszy te ku lam i.’ eez 
n ie dozw olono m i by ło pochow ać go. M oże do
konał tego R obert, k tórego w śm iertelnej go
rączce pogrążonego zostaw iłem w ow ej kar
czm ie żydow sk ie j. W spom nien ie tych chw il na
pełn iło m i serce rozpaczą. A jednak- n ie zdra
dziłem m iejsca, gdzie skarb został rzucony. W i 
sła go zachow a, ustrzeże, n ie w yda. O n w in ien 
dostać się do rąk w ielk iego cesarza, k tóry św iat 
cały zw ycięży .

„N areszcie jakoś z choroby ciężk iej podn io
słem się i dow lok łem się do W arszaw y, chciw y 
now in . Stary druh, k tórem u ku la arm atn ia urw a • 
ła nogę ped B erezyną, w achm istrz Sow a przy
ją ł m nie z otw artem i rękom a, gdym go przy
padkow o spotkał na u licy B ielańsk ie j.

„P rzeby łem u n iego trzy dn i i  doskonale w y 
począłem , przyczem zasięgnąłem w iadom ości, co 
się z cesarzem i księciem Józefem Poniatow sk im 
dzie je E !... hel... he!... b ili, b ili  po daw ne
m u N iem ców i  Prusaków .,. T ak, jak ong i pod 
R aszynem ... Jakoż na trzeci dzień uściskaliśm y 
się z Sow ą i ruszy łem dalej. Przy pożegnan iu 
Sow a trąc ił ku lą w drew nianą, przypraw ioną 
nogę i rzek ł w zruszonym g łosem :

—  B óg prow adź!... Poszed łbym i ja z to
bą, gdyby n ie kalectw o... C hciałbym ci jeszcze 
n im oczy na w iek i zaw rę, zobaczyć m ałego ka
prala. .. A le już m i B óg n ie pozw oli... . zosta 
nę tu ta j i codzienn ie będę w spom inaj sław ne 
chw ile przeszłości... “

I  znow u dalej szacow ny dokum ent by ł n ie
czyte lny , n ieco zaś n iżej czern iło się jeszcze k il 
kanaście ostatn ich w ierszy . Pan M ateusz skw a
p liw ie zaczął je czy tać.

„C horoba i w ycieńczen ie sil zm usiły m nie 
do pow rotu; postanow iłem sposobn iejszej cze
kać chw ili, ażeby zaw iadom ić m arszałka o skar
b ie, k tóry należał do w ielk iej arm ji. Ź li  ludzie 
tym czasem zaczęli rozpow iadać rzeczy n iesłycha

ne, że książę Józef Poniatow sk i utonął w rzece 
E lsterze, rzuciw szy się w je j nurty na bystrym 
rum aku , że cesarz po w ielk ich bo jach odp łynął 
na w yspę daleką, zagn iew any na tych , k tórzy 
go zdradzili. W szystko to są bredn ie.... K siążę 
Józef z pew nością już otrzym ał od R oberta Sa- 
vo is w iadom ości o skarbach, a cesarz z pew no
ścią po daw nem u b ije n ieprzy jació ł. N adarem nie 
pragnę podążyć za n im i, daw ne b lizny zaogn i
ły  się, n iew y jęta ku la p isto letow a w  nodze stra
szn ie m i do lega. N a n ic n ie przydałbym się w  
szeregu. Z resztą R obert, k tóry odzyskał zdro
w ie, a pew nością uw iadom i o w szystk iem m ar
szałka. Szkoda Jana H ogarta ! zab ity na w ybrze
żu W isły , naw et n ie w iem , gdzie został pochow a
ny ... A tak pragnął pow rócić do sw ej o jczy
zny, A nglji. L ecz spełn ił sw ój obow iązek... i-  
naczej być n ie m ogło . C zy ty lko R obert szczę
śliw ie dostał się do Francji.-. C odzienn ie ze 
w zgórza zam kow ego w yglądać będę na n ii?go. 
Poznam go z daleka... Przybyw aj, przybyw aj, 
tow arzyszu drog i ... u

N a tym w ykrzykn iku kończy ł się stary do
kum ent.

Pan M ateusz zw olna podn iósł się z za sto
łu , zd ją ł oku lary i n ie rzek łszy an i słow a, za
czął chodzić po koko ju w szerz i  w zdłuż. W ido- 
ciu ie by ł w ielce w zruszony.

—  C hodźm y do naszego poko ju , Jadziu —  
rzek ła k lucznica.

—  C hodźm y! — zgodziła się dziew czynka. 
W krótce w yszli, n ie chcąc m ącić zadum y 

starca , k tóry d ługo w noc przechadzał się, zga
siw szy św iatło .

II.
Pan R och, organ ista z M otow id ła, w iosk i 

tuż nad W isłą leżącej, m iał się za najodw ażn iej
szego człow ieka w św iecie, choć w gruncie rze
czy odw aga jego n ie w iele by ła w arto . Ł ysy 
R och, jak go zw ano w ogó le, m iał k łaść się w ła
śn ie do snu, odm aw iając ostatn ie słow a M odli 
tw y Pańsk ie j, gdy nag łe do chałupy jego, sto
jącej na uboczu, przy stadem cm entarzysku, k toś 
siln ie raz i drug i zastukał.

—  W iatr chyba! — szepnął R och, albow iem 
jak czterdzieści la t tu ta j przem ieszk iw ał, n ik t  
o te j porze do n iego n ie zag lądał, a by ła w ła
śn ie pó łnoc.

—  W iatr chyba — pow tórzy ł —  i zaczął 
sp ieszn ie z sieb ie zdejm ow ać surdut w ypłow iały 
przyczem św iecę ło jow ą zadm uchuął.

G łośne pukan ie do drzw i n ie pozw alało już 
d łużej szanow nem u R ochow i m niem ać, że to 
w iatr ; najw yraźn ie j k toś się dob i ał do drzw i 
i to nader n iecierp liw ie

—  U dam , że w yjechałem , że m nie n ie m a —  
pom yślał spry tny człow iek i n ie rozb ierając się, 
po łoży ł się na łóżko i przykry ł się ko łdra.

C isza zapanow ała na chw ilę, w net jednak 
rozleg ło się now e szturm ow anie do drzw i.

—  C hyba jegom ość proboszcz czego żądał —  
pom yślał pan R och i ostrożn ie w stał z łóżka, a- 
żeby zbudzić sw ego ch łonca, uczn ia i służącego 
zarazem .

=  G aw eł, w staw aj-no —  zaw ołał, ciągnąc 
za nogę tego ob iecu jącego ch łopska, albow iem 
w  n iespełna roku nauczy ł się on sy lab izow ania 
i tab liczk i m nożen ia.

—  A  co to? już rano? zapytał tenże, prze-
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c i e r r - j ą c o c z y .

K t o ś w e d r z w i w a l i , o t w ó r z . . .

C h ł o p a k c h w i l ę m i l c z a ł .

—  N o , o t w ó r z ! —  p o w t ó r z y ł o r g a n i s t a .

A l e  n i e  d o c z e k a ł s i ę s p e ł n i e n i a s w e g o r o z k a z u , 

g d y ż n a g l e w z o k n i e u k a z a ł a s i ę d ł u g a j a k a ś p o 

s t a ć w  k r a c ia s t y m p a l t o c i e i  w  s z e r o k i m s ł o 

m i a n y m  k a p e l u s z u .

O r g a n i s t a p r z e ż e g n a ł s i ę i  s k o c z y ł p o  k r o p i

d ł o  z  w o d ą ś w ię c o n ą .

W s z e l k i d U ( ‘ h  P a n a B o g a c h w a l i ! —  z a w o

ł a ł  c o f a ją c s i ę w  c i e m n y k ą t i z b y .

—  A  k t o  t o ? —  z a p y t a ł n a g l e G a w e ł , o b i e

c u j ą c y u c z e ń p a n a R o c h a .

—  P o d r ó ż n i —  b r z m i a l a o d p o w i e d ź , w y p o 

w i e d z i a n a w  n a r z e c z u c u d z o z ie m s k i e m . —  D l a 

c z e g o n i e c h c e c i e n a m  o t w o r z y ć ?

W  i z b i e z a p a n o w a ł o g ł ę b o k ie m i l c z e n i e .

G a w e ł i  ^ p ^ n R o c h n i e w i e d z ie l i c o o d p o

w i e d z i e ć . O b y d w o m d u s z a , j a k  t o  m ó w i ą , s i e

d z i a ł a n a r a m i e n i u .

—  M o ż e t o z b ó j c y  ? —  s z e p n ę l i p r a w i e r a 

z e m  i  o  n i c z e m j u ż  w i ę c e j n i e m y ś l e l i , t y l k o  o  

j a k n n j s p i e s z n i e j s z e m w y m k n i ę c iu s i ę z i z b y . 

J a k o ż o s t r o ż n i e p r z y c z o ł g a l i s i ę d o  d r z w i , o t w a r

l i  j e , w y s z l i d o s i e n i i p o d r a b i n ie w d r a p a l i 

s i ę n a s t r y c h , s k ą d p r z e z m a ł y o t w ó r w  p u ł a p i e 

d o s ta l i s i ę n a d a c h .

K s i ę ż y c ś w i e c i ł j a s n o , n o c b y ł a w i d n a , w  

d a l i s z u m i a ł y  f a l e W i s ł y .

—  G a w e ł ! —  s z e p n ą ł p a n R o c h .

—  C o t a k i e g o ?

—  T a m  d o  i z b y  c h y o a b y w s z e d ł z ł y  d u c h .

—  A n o , t o  n i e c h b y s o b i e w s z e d ł k i e d y ś m y 

o b a n a d a c h u .

—  B a ? —  a l e j a k  m y  s t ą d z e j d z i e m y ?

—  R a n o p r z y jd ą l u d z i e . . .

—  I n a ś m ie j ą s i ę z n a s —  d o k o ń c z y ł 

p a n R o e h , k t ó r e m u n a g l e z ę b y z a s z c z ę k a ł y z  

n i e z w y k ł e g o w z r u s z e n ia .

—  D o b r z e —  z a c z ą ł p o c h w i l i  G a w e ł —  a - 

l e ż k t ó ż w s z e d ł d o i z b y  ? . . .

—  B a l . . . t o  t a j e m n i c a • . .  m o ż e z ł y  d u c h . . . 

m o ż e z b ó j c a. . . m o ż e . . .

G d y p a n R o c h o s t a t n i c h s ł ó w  d o m a w ia ł , u -  

s ł y s z a ł h a ł a s w  s i e n i i l e k k i e c z y j e ś s t ą p a n i e .

—  G a w e ł , s ł y s z y s z ?

—  S ł y s z ę k t o ś w l a z ł d o s i e n i . . .

—  B a  : a l e k t o  ?

—  J u ż j a  t a m  n i e c h c ę n a w ł a s n e o c z y s i ę 

p r z e k o n a ć , j e n o z m y k a m p o d a c h u d o k o m i n a 

g d z i e s t o i d r a b k a i  p o n i e j u c i e k a m c o t c h u n a 

d ó i , a p ó ź n i e j w  p o l e i  n a ł ą k i . . .

—  I  m n i e t a k  p o z o s t a w i s z , p o g a ń s k i s y n u ?

—  C o w a s m a m z o s t a w i ć , j e ż e l i c h c e c i e , t o  

z m y k a j c i e .

R z e k ł s z y t o , G a w e ł z z r ę c z n e ś e i ą , k t ó r e j b y  

p o  j e g o  n i e d ź w i a d k o w e j f i g u r z e s p o d z ie w a ć s i ę n i e  

b y ł o  m o ż n a , d o s t a ł s i ę p o  d a c h u d o  k o m i n a , s t a m 

t ą d p o d r a b i n i e z s z e d ł n a d ó ł i  z n i k n ą ł w  c i e m 

n o ś c i a c h n o c y .

—  A n t y c h r y s t —  n i e c h ł o p a k! —  z a k l ą ł 

o r g a n i s t a i  d r ż ą c , t r z y m a ł s i ę o b u r ą c z k r o k w i  

w  o b a w i e , x b y  go s i l n i e j s z y p o d m u c h w i a t r u  n i e  

z r z u c i ł n a z i e m i ę , c o  z t a k  z n a c z n e j w y s o k o ś c i 

m o g ł o b y z g u b n e m i e ć d H ń  n a s t ę p s t w a . ( O . d . n .

= WESOŁY KĄCIK

Ż y d ó w k a w p a d a d o l e k a r z a i w o ła :

—  P a n i e d o c h t ó r , n i e c h p a n d o c h t ó r r a t u j e , b o  

m ó j I c e k z w a r i o w a ł

—  A  p o c z e m t o  p a n i p o z n a j e ?

—  N y , b o u n j a d ł s z y n k ę .

—  I n i c w i ę c e j ?

—  I  t ę  s ł u ż ą c ą K a ś k ę , c o z  j e s t c h r z e ś c i j a n k a , p o 
c a ło w a ł

—  T o  j e s z c z e n i e d o w ó d , ż e z w a r io w a ł .

—  W i  h a i s t ? n i e d o w ó d ? A  k i e d y  b y ł b y  d o 

w ó d , ż e z w a r j o w a ł?

G d y b y K a ś k ę z j a d ł —  a s z y n k ę p o c a ł o w a ł !

* *

S i e r ż a n t : —  J ó z i e k , a t y  g d z i e i d z i e s z ? 

ż o ł n i e r z : —  P r z y n i e ś ć w o d y , p a n i e s i e r ż a n c ie . 

S i e r ż a n t : —  W  t y c h  o b s z a r p a n y c h s p o d n i a c h ? 

ż o ł n i e r z : —  N i e p a n i e : w  k u b e ł k u . . .

P a n D a w i d  P r o c e n t j e s t a g e n t e m T o w a r z y

s t w a u b e z p i e c z e ń o d w y p a d k ó w i  w  t e n  s p o s ó b w e r
b u j e n o w e g o k l i j e n t a .

—  N i e c h s z e p a n u  m n i e z a b e z p i e c z a o d w y 

p a d k u , b o t o  z ł o t y i n t e r e s . N ie c h p a n s o b i e n a - 

p r z y k ł a d z ł a m ie r ę k ę , t o p a n z a r a z d o s t a j e p i ę ć 

t y s i ę c y , a z ł a m ie p a n n o g ę , t o z a r a z p a n d o s t a j e 

d z i e s i ę ć t y s ię c y , a z ł a m i e p a n k a r k , r ę c e i n o g i 

to pan jest panem całą gębą...

w p r o w a d z e n i e m w  ż y c i e : K i e d y ś b ę d z i e m *  * 'ż n a  

z b u d o w a ć a p a r a t y d o  l a t a n i a w  p o w i e t r z u . C z ło 

w i e k  s i e d z ą c y w  p o ś r o d k u b ę d z i e z d o l e n , o b r a 

c « j ą c p e w i e n m e c h a n i z m , w p r o w a d z a ć w  r u c h  

s k r z y d ł a s z t u c z n e , p r z e z n i e p o w i e t r z e u j a r z m i a ć 

i  w z b i j a ć s i ę w  g ó r ę , j a k  p t a k .

T e n s a m u c z o n y m n i c h p r z e p o w ie d z i a ł z a

p r o w a d z e n i e m o s tó w w i s z ą c y c h , w y n a l a z e k p r o 

c h u z u ż y t k o w a n i e p a r y i  w i e l e i n n y « h o d k r j ć  

k t ó r e g e n j u s z l u d z k i k i l k a  d o p i e r o w i e k ó w  p ó  

ź n i e j p o c z ą ł w y z y s k i w a ć .

Z t r z y n a s t e g o s t u l e c i a p r z e n i e ś m y s i ę d o  

d w u d z i e s t e g o .

O j c ie c A n d r z e j d e G r a n d n a i s o n , J e z u i t a 

m i s j o n a r z w  p r o w i n c j i K i a n g  —  n a n w  C h i n a c h , 

k t ó r y  n i e d a w n o t e m u z m a r ł , w y n a l a z ł a n e m o -

m e t r , t o  j e s t i n s t r u m e n t d o  m i e r z e n i a s i ł y  w i a 

t r u , f u k c j o m  j i c y  o b e c n i e n a s z c z y c ie w i e ż y  E i f e l  

w  P a r y ż u ; d n i e j s k o n s t r u o w a ł a p a r a t t e l e g r a

f i c z n y , u m o ż l iw i a ją c y w y s y ła n ie w i ę k s z e j l i c z b y  

d e p e s z o d r a z u .

Z  t e g o p r z e k o n u j e m y s i ę , ż e w i a r a b y n a j

m n i e j n i e p r z e s z k a d z a c z ł o w i e k o w i u c z o n e m u w  

z a g ł ę b i a n i u s i ę w  t a j n i k a c h p r z y r o d y , b a d a n iu 

j e j s i l n a t u r a ln y c h i  z u ż y t k o w a n i u i c h  d l a d o 

b r a l u d z k o ś c i . W o b e c n i e d o r z e c z n e g o t w i e r d z e

n i a , ż e r e l i g j a o g ł u p i a c z ł o w i e k a , s t w i e r d z i ć d o 

b i t n i e m o ż n a , ż e w i a r a i  w i e d z a b y n a j m n i e j n i e  

s p r z e c i w i a j ą s i ę w z a j e m n i e , ż e c z ł o w i e k i m  b a r

d z i e j j ^ s t w i e r z ą c y , t e r n t e ż u c z e ń s z y m s i ę s t a j e . 

M i e l i ś m y  i  z a w s z e m i t ć  b ę d z i e m y m i ę d z y ł u d ź  

m i  g ł ę b o k o w i e r z ą c y m i ś w i a t ł y c h u c z o n y c h n a j’  

r o z m a i t s z y c h g a ł ę z i n a u k i i  w i e d z y .


